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Francja
współczesna

Zbliżony do sfer wojskowych 
francuskich dziennik •paryski 
„L e Rempart" zastanawia się 
nad stanem umysłów we Francji 
współczesnej i przypomina te 
czasy wre [Włoszech, kiedy Dante 
p isał: „wolności broni się szty­
letem".

—  Jakaż iron ja kryje się w tych 
siow&ch, jeżeli się je powtarza prze­
ciętnemu Francuzowi doby dzisiej­
szej, który nie śmie bronie swej 
wolwScl nawet jęzjkiem.

imdzie rozsąani czasów dz iej- 
szych obawiają się najbardziej tego, 
że mogą się komuś nie podobać. Je­
żeli się im zdarzy wypowiedzieć swą 
myśl nieoo żywiej, nieco dokładniej, 
cofają niezwłocznie swe słowa.

Brrdzo rzadko spotyka się ludzi, 
którzy wyrażają energicznie swoją 
myśl, którzy trwają na zajętem sta­
nowisku.

Francuz współczesny cofa się bez 
końca. Ma oczy stale zwróconą poza 
siebie. Nie potrafi już powiedzieć — 
nie. Tu leży jego słabość. Raz po raz 
zmienia on zdanie- Powiadają mu: 
„trzeba ewakuować Ren, ażeby po­
godzić Uas z N-emcami” . Zaczyna w 
to wierzyć. Nieco później powiadają 
mu: „trzeba się szybko rozbrajać, 
bo inaczej będzie wojna, Zaczyna 
mu się wówczas wydawać, że arma­
ta lub bagnet działają jak czerwona 
płachta na byka. Niezwłocznie za­
brania swym dzieciom rzucać kamie­
niami, Ktoś inny powiada nieco póź­
niej. „Jest rzeczą pilną stworzenie 
armji międzynarodowej. Dajmy Li­
die Narodów działa i pociski, po­
życzmy jej nasz< dywizje, nasze es­
kadr^ lotnicze i trzy statki, które 
nam jeszcze pozostają11. Francuz za­
czyna niezwłocznie wierzyć w tę ar- 
mję arlekinów i wszystkie swoje na­
dzieje lokuje w tym fantastycznym 
pottyślfc".

Aby wy-wać społeczeństwo z 
tego marazmu, rrzeba się zdecy­
dować na walkę, trzeba się od­
wołać do ludzi silnych.

„Trzeba «obie powiedzieć, żc nie 
można uradować cywilizacji, trwając 
w bierności. Jeśli chcemy prz;nvró- 
cić cywilizację, która była naszą, je­
śli chcemy zatrzymać to staczanie 
się po równi pochyłej, jeśli chce­
my, ażeby na szanowały inne naro­
dy, jeśli chcemy uniknąć tych smut­
nych koszar, w których znalazłaby 
się ludzkość, zreformowana według 
recepty socjalistycznej, ludzkość 
przerobiona na stado bez duszy i 
bez przeszłości, to trzeba się zJecy- 
dowfć na walkę z otwartą przy* 
łbieą.

Trzeba będzie drapać się w gorę, 
posługując się rękami i kolanami, 
ażeby z powrotem przebyć clrogę, po 
której schodziliśmy przez lat szereg, 
trzeba będzie się zahartować i nie 
cofać przed twardem zetknięciem z 
przeszkodami, trzeba się będzie stać 
ludźmi, których nic nie potrafi ode­
pchnąć od obranego celu“ .

Tv'arue to słowa i niełatwo 
przychoazą one w społeczeń­
stwie, nawykłem do zaokrąglonej

Jeszczs
do Mandżurii

o tłum ie moskiewskim
Charbin, w czerwcu.

Prawdziwy tłum moskiewsk: 
chadza pieszo, chadza bezustan­
nie, jest ustawicznie w drodze. 
Dystanse są olbrzymie, a środki 
komunikacyjne wystarczają za­
ledwie dla trzeciej części ludno­
ści. Patrząc na mieszkańców Mo­
skwy z perspektywy ulicznej, od­
nosi się wrażenie, że każdy z 
nich jest najpracowitszym czło­
wiekiem na świecie Pracuje 
wprawdzie, —  jeżeli jest rt>bot- 
nikiem siadem, a jeżeli jest 
urzędnikiem, sześć godzin dzien­
nie, —  wypoczywa cc piąty d z ie ń ,  
z zatem 6, 12, 18, 24 i 30 każde­
go miesiąca, ale w wolnych go­
dzinach ma najcięższe zatrudnie­
nie w wystawaniu przed maga­
zynami, zaopatru jąc się w żyw­
ność, idąc do cyrku, na konferen­
cję lub do wieczornych szkół do 
kształcających. Naród moskiew­
ski nie chce tracić nic z tego, co 
mu ofiarują.

Władze przyznają każdemu 
mieszkańcowi stolicy tylko 6 do 
8 kwadratowych metrów miesz­
kania, ale wzamian za to dają 
mu duzo wiedzy i rozrywek ta­
kich, z jakich gdzieindziej korzy­
stają tylko sfery zamożne.

Gdzie tylko idzie, musi wysta­
wać w ogonkach ten naród, któ­
remu się zdaje, że jest panem 
wszystkiego. I przy wystawaniu 
tem styka się z ludźmi, którzy do 
niedawna byli jeszcze zamożni, 
a dziś są' w  nędzy, styka się z 
drobną burżuazją i wydziedzi­
czonymi paskarzami, z wywłasz­
czonymi ziemianinami i chłopa­
mi, którzy nie chcieli przystać 
na kolektywizację ziemi, z popa­
mi i t. d.

Dzisiaj panuje w Rosji jedyn e 
tylko równość pod względem nie­
dostatku N ;ema takiego, które­
mu byłooy całkiem dobrze, ale 
niema również nikogo, któremu 
byłoby lepiej. Jeżeli na tem pole­
ga szczęśliwość,— to naród rosyj­
ski jest zaiste szczęśliwy.

Starałem się o podział tłumu 
moskiewskiego, klasyfikując go 
na typy i indywidua. Jaideż trud­
ne zadanie! •

Początkowo udawało mi się roz 
różniąc tylko żołnierzy od urzęd­
ników, Azjatów od Eui*opejeży­
ków, mężczyzn od kobiet. Trady­
cyjny zwyczaj • ubierania się we­
dług przynależności rasowej za­
tracił się zupełnie. Ludzie Kau­
kazu, Gruzini i Tatarzy, Mongo­
łowie i Syberyjczycy, Muzułma­
nie i Żydzi, przybywając do Mo-

form y i haseł trafiających do 
przekonania szerokich mas. 

Twardość tej formy świaaćży
0 budzącej się świadomości nie­
bezpieczeństwa i dojrzewającej 
woli zerwania z polityką wahań
1 słabości.

bkwy, ubierają się według mody fasolę, kalosze, krawaty, wódkę, 
moskiewskiej. Mużik, którego guziki, spinki i sadło. Rozmaite 
można poznać i odróżnić na pe- zużyte przedmioty i ruble prze- 
ryferjach miasta —  ginie zupę}- chodzą z ręki do ręki, handlarzy, 
nie, tak samo zatraca się typ za- którzy już sprzedali swój towar, 
chodnio rosyjski. Opisywanie zastępują nowoprzybywający han
ubrań i strojów męskich i kobie­
cych zaprowadziłoby mnie zbyt 
daleko — taka istnieje pod tym 
względem rozmaitość i pstfoka- 
cizna. Jednego nie mogę tylko 
zrozumieć: skąd wziąi się tu zwy 
czaj występowania wszędzie w 
kapeluszu na głowie. Widziałem 
nawet studentów, udających się 
do rektora bez zdjęcia nakrycia 
z głowy i nikt na to nie zwrócił 
nawet uwagi. „Dobry ton" bol­
szewicki doprowadził do pogardy 
wszelkich etykiet i foimalności, 
do pomijania wszelkich przepi­
sów przyzwoitości Wszystko 
pięknie i ładnie, ale rząd sowiec­
ki powinien postarać się o więk­
szą produkcję chusteczek do no­
sa i zobligować swych obywatel: 
do używania ich. Nieładnie do­
prawdy, gdy się widzi tylu m:esz- 
kańców Moskwy, ucierających 
nos palcami.

Jakież są osobliwości tłumu 
stolicy, gdzie można go najlepiej 
obserwować? Sądzę, że w skła­
dach, w  sklepach, magazynach, 
wszędzie, gdzie odbywa się han­
del. Mówiono mi, że Rosjanin, 
widząc przed sobą wystający w 
ogonku tłum, przyłącza się  ̂uo 
niego w przypuszczeniu, że jest 
tam coś do kupienia. Ogonki, 
wystające przed składam' z żyw­
nością zmalały teraz, natomiast 
widać jeszcze dużo ludzi wysta­
jących przed składami t. zw. wol­
nego handlu. Przy magazynach 
państwowych, otwartych dla 
wszystkich obywateli, widuje się 
ogonki tylko w dniach większego 
tłoku, czyli w dni świąteczne.

Aczkolwiek oficjalnie zakaza­
ny, istnieje w Moskwie drobny 
handel uliczny. W arterjach cen 
trum miast widuje się kupców 
domokrążnych, ofiarujących ko­
szyczki i walizki z włókna, cebu­
lę, ogórki, podwiązki, sznurowa­
dła i papier szklany. W  innych 
okolicach uprawia się drobny 
handel w barakach, w ogrodach 
publicznych, w .wywłaszczonych 
kościołach. Namiętność kupowa­
nia uzależniona tu bardziej od 
kaprysu aniżeli od iototnej po­
trzeby. Robotnicy, jadający po 
restauracjach fabrycznych i za­
kupu (ący swoje racje w koopera­
tywach, wysyłają żony na rynek 
aby sprzedawały to, co jest w do­
mu na zbyciu, a za.tem przeważ­
nie starzyznę, zużyte buty, roz­
maite przedmioty domowTegu użyt 
ku. Chłopi, przybywający ze wsi, 
dokonywuja zamiany w naturze: 
zamieniają np. mleko na chleb, 
ser na mydło i t. d. Kilogram ma­
sła obliczają na 20 rubli. W  tym 
samym baraku sprzedają wszyst­
ko potrochu: mięso, rękawiczki,

dlarze, zjawiający sio z walizka­
mi, koszyczkami i workami.

Idę za tłumem moskiewskim, 
aby przekonać się dokąd zdąża, 
dokąd zmierza. Zmierza we wszy- 
skich kierunkach. Wpraw-dzic 
Kreml in ogrodzony jest przez 
straż jak za caratu, wpraw­
dzie kościoły i cerkwie po­
zamieniane na magazyny i ar­
chiwa, ale jest mauzoleum Lenina 
gdzie wystają ogonki od 5 tej ra­
no do 7-ej wieczorem, jest muze­
um antyreligijne, jest muzeum 
rewolucyjne, jest wj stawa pro­
jektów nowegu potężnego gma­
chu rządowego, największego na 
świecie. Ma on stanać w miejscu 
katedry Zbawiciela, rozwalonej 
dwa lata temu dynamitem. Jest 
ponadto wielki Luna - Park so­
wiecki. gdzie uprawia się rozmai­
te sporty, 3ą strzelnice, gdzie 
ustawiono jakc tarczę podobizny 
księży lub korpulentnych kapita­
listów.

W idać z tego, że Sowiety stara­
ją  się o rozerwanie tłumu, że

chcą go zabawić, żo idą mu w 
tem na rękę i przygotowują zaba­
wy stosownie do jego upodobań. 
Rządowi zależy na tem, aby tłum 
bawił się, aby nie myślał o swych 
potrzebach i brakach i był pod­
trzymywany w ustawicznern pod­
nieceniu.

Gdzieś zdała dolatuje odgłos 
śpiewu. Tłum zwalnia kroku, od­
wraca się, przystaje wzdłuż tro- 
tuarów. Idzio pluton żołnierzy 
bez broni, akompaniując ruchem 
rąk rytm swego maszerowania. 
W długich swych płaszczach, po­
dobni są ci żołnierze do mnichów, 
przybranych w  szare habity. 
Śpiewają. Żołnierze, idący uFca- 
mi muszą zawsze śpiewać. Melod- 
ja  jest poważna — treść piosenek 
ma podłoże walki klasowej. Sły­
szy się co chwilę „rew olucja" ro- 
boczij proletarjat, bolszewik. 
Tłum stoi przy trotuarach. Wy­
raz twarzy nic mi nic mówi, ale 
czuję, że ponad tłumem przecho­
dzi jakby dreszcz grozy. Obcokra­
jowiec, który nie wniknął jeszcze 
w życie tego narodu, zaczyna 
pojmować, jak potężna i okropna 
musiała być ta rewolucja "esyj- 
ska*

(D. c. n.)
A. P-alski.

Eskadra włoska
w  Mor.treaiu 

Wybuch cysterny 
z benzyną

Nowy Jork 14.7. Z Montrealu
donoszą, że na powitanie eskadry 
generała Ealbo wyległa niemal 
cała ludność miasta. Wodowanie 
odbyło się bez wypadku, lecz w 
tym samym czasie na okręcie, —  
cystarnie, wpływającym do portu 
nastąpiła eksplozja benzyny.

Narazie trudno określić stra­
ty. Przyczyną wypadku było prze 
ładowanie okrętu.

Cartwright 14.7 (P A T ). Lind- 
bergh i jego żona wylądowali w 
Cartwright.

Za mmm Rzyoiidn
Berlin, 14. 7. (tel. w ł.).— Mini­

ster spraw wewnętrznych Rzeszy 
dr. Frick, przesłał namiestnikom 
i rządom krajowym okólnik, w któ 
rym wskazuje, że. po usunięciu 
partyjnictwa i podporządkowaniu 
całego życia państwowego Hitlero 
wi, jest rzeczą konieczną, aby po 
zdrowienie hitlerowskie przez 
podniesienie ręki, nabrało charak 
teru ogólno - narodowego

Okólnik wskazuje, że wszyscy 
funkcjonarjusze, urzędnicy i ro­
botnicy są obowiązani, zarówno 
w budynkach rządowych, jak i na 
zewnątrz do witania cię gestem 
staro - rzymskim.

Konłerenela dyf i-.lsa

Zbliża się ku kc
Przed kotfrem

LONDYN. 14.7. (P A T ). —  Kon 
ferencja ekonomiczna zwołała na 
27 b. m. posiedzenie plenarne, na 
którem ma być rozpatrzona spra­
wa ewentualnego odroczenia kon­
ferencji.

Reuter dowiaduje się, że pre­
zydjum konferencji zwróciło się 
do wszystkich komisyj by, wo­
bec zwołania na 27 b. m. plenum 
konferencji, zakończyły swe prace 
najpóźniej do 25 b m.

Pszenica
LONDYN, 14.7. (PAT)'. Dziś'od 

było się pierwsze posiedzenie dla 
nawiązi nia rozmów pomiędzy czte 
rema wielkiemi zamorskimi eks­
porterami pszenicy a Zw. Sowiec­
kim, celem uregulowania produk­
cji i zbytu pszenicy sowieckiej na 
rynku europejskim, 4 eksporterzy 
zamorscy zam oponował Zw. So­
wieckiemu kontyngent eksporto 
wy na Europę w wysokości 25 
miljonów buszli rocznie. Propozy­
cja  ta została odrzucona przez 
delegatów sowieckich z ironiczne 
mi uwagami, że najwidoczniej za­
chodzi poważna różnica pomiędzy 
statystyką, jaką operują cztery 
Daństwa zamorskie, a oficjalną 
statystyka sowiecką ,co  do zdol­
ności eksportowych Związku So­
wieckiego w zakresie pszenicy.

Istotnie, przy porównaniu staty­
styk okazało się, iż czterej wielcy 
eksporterzy zamorscy operują 
statystyką nieoficjalną i dotyczą 
cą dawnych lat, nie zaś ostatnie­
go okresu. Wobec tego ustalono, 
iż pierwszem zadaniom przy na­
wiązywaniu kontaktu musi być 
uzgodnienie statystyk i obliczeń.

LONDYN. 14.7. —  Rokowania 
prowadzone przez ekspertów ame 
rykańskith, kanadyjskich, ar­
gentyńskich i australijskich z eks 
pertami państw naddunajskich za 
kończyły się zawarcicmu kładu na 
mocy którego państwa ńaddunaj- 
skie będą mogły eksportować 
rocznie 45 miljonów kbrcy zboża,* 
a \ razie obfitych zbiorów —  50 
miljonów. Układ ten ma być p’-ze 
dłożony przewodniczącym poszczę 
gól nych delegacyj i zależny jest 
od aprobaty odnośnych rządów 
ora® od niektórych innych warun zabierała głosu.

ków. Eksperci państw, ewentual* 
nych sygnatarjuszy powyższego 
układu, mają spotkać się z eks­
pertami polskiemi i sowieckimi.

Bez Sianów 
Zjednoczonych

LONDTN, 14.7. (P A T ) r *  
Podkomisja zajmuje się ustale­
niem międzynarodowego parytetu 
monetarnego, przyjęła bez dysku­
sji wszystkie trzy projekty rezo­
lucji w sprawie złotego parytetu 
międzynarodowego, współpracy 

banków emisyjnych i ban­
ku wypłat międzynarodowych, 
oraz w sprawie przystosowania, 
banków emisyjnych niektórych 
krajów rolniczych do specjalnych 
warunków ekonomicznych tych 
krajów. Posiedzenia podkomisji zo 
stały odroczone na czas nieokreś­
lony. Delegacja amerykańska w 
żadnej z omawianych spi a r  nie

W  N ie m c z e c h  .
likwidacja stronnictw  i —  nowe kasyna g ry
BERLIN. 14. 7. (.PAT.).— Ga­

binet Rzeszy uchwaLł dziś sze­
reg ważnych ustaw, m. in.: I )  
ustawę o  konfiskacie majątku 
partji socjal - demokratj eznej ; 
innych ugrupowań politycznych, 
uznanych za antypaństwowe, 2 )

W ła d ys ła w  Jan Srabski 74)
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

— A co wuj Krzyżanowski?
—  Dobrze się trzyma. Snotkalem go kiedyś w Bel­

wederze, przychodzi tam na czwartki, zdaje się, że mko 
przedstawiciel grupy ziemian. Byłem na brydżu u wu­
jostwa. Ach, w  przyszłym tygodni nu też tam w brydża 
grają, może pójdziemy razem? Ma być Dani Goryczka.

—  Pani Gorycka? —  przypomina! sobie Elugon.
—  No ta, nie pamiętasz w Grudkach na balu, w su­

kni aksamitnej.
—  Ach, tak, ale suknia nie była aksamitna, tylko z 

lamy.
—  Ja tam nie wiem, nie głaskałem materjalu.
Widząc niepokój na twarzy brata, Jacek zaczął z in­

nej beczki.
—  Jak to dobrze, żeś do nas przyjechał, Huk Tyle 

jest do roboty. Tyle do roboty. Myślę sobie czasami, że 
dobrze, że jestem Polakiem, ho przynajmniej wiem co 
mam robić, wszędzie są takie potrzeby.

—  Co robić, Jacku, naprzykiad co? —  pytał Hugon 
niezdecydowanie.

—  Dla ciebie? Hm! My tutaj szykujemy dla ciebie 
katedrę historji, tymczasem w szkole średniej, topraw- 
da, ale to pierwszy stopień, przez który trudno jest 
przeskoczyć. Mój Boże, cóż można robić będąc nauczy­
cielem w szkole! —  zapalał się Jacek. —  Organizować 
program nauk, organizować życie młodzieży, sporty, sa­
mopomoc, organizować kolegów nauczycieli, kooperaty­
wy mieszkaniowe, spożywcze, agitować za kąpidą, za 
basenami pływackiemi dla uczniakow, no i wykładać 
swój przedmiot. Czyż to mało? Jednego życia nie wy­
starczy.

Hugon szczerze zaciekawiony uśmiechał sńj.

—  No tak, rzeczywiście jest co robić. Naprawdę, cie­
szę się, że wróciłem, i jestem gotów wziąć się do robo­
ty, choćby jako nauczyciel. Mógłbym od zaraz wykła­
dać historję, do tego nie potrzebuje się przygotowy­
wać przynajmniej. Czy to w gimnazjum Królikowskie­
go?

Tak.
—  A co z nim słychać?
—  Po staremu. Nie lubię go, ho jest trochę hipokry­

ta. Nie rozumiem zupełnie takiego typa. Łazi po ka­
wiarniach i uczniakow wyławia na bilardzie, jak zoba­
czy ośmioklasistę wieczorem z panną pod rękę, to robi 
publiczny skandal. Boją go się jak. ognia, a jednocześ­
nie to sprośnik ostatni. Byłem u niego w tym roku ,to 
mi takie świństwa czytał i pokazywał, że uszy więdną. 
Ostatnio zaabonował się na ilustrowane wydanie sone­
tów Aretina. Pewien girnfik przygotowuje miedziory­
ty dla wiedeńskiego wydawcy. To ostatniego gatunku 
pornografja, pokazywał mi próbne odbitki. Nikt mi nie 
wytłumaczy artystycznych celów takiego wydawnictwa. 
Popmstu onanja umysłowa, samogwałt łysych, kultu­
ralnych panów. Jerzyk, zdawałoby się, że z różnego śro­
dowiska, a takie same ma poglądy na te sprawy. Spe­
cjalne listy wymieniliśmy z nim na temat spraw sek­
sualnych i doprawdy, podpisałbym się pod jego epi­
stołą.

—  Co to za Jerzyk? —  spytał Hugon, bez zbytniego 
zainteresowania.

—  Jerzy Kulik.
—• Jaki Kulik?
—  Nasz brat. Czyż nie pisał do ciebie? Dałem mu 

twój adres paryski.
Hugonowi oczy zaokrągliły się ze zdumienia. Patrzał 

na brata, jak na pomylonego, nic nic mówiąc. Jacek 
trzepnął się nagle dłonią w kolano i, hamując nawał 
tłoczących się myśli, zaczął spokojnie opowiadać:

—  Jerzy Kulik, syn ojca  naszego i Jadwigi Kuli- 
kówny, koleżanki naszej mamy. Jest w moim wieku i 
mieszka w Leningradzie. Podobno masz jakiś list pani

Kuiikówny, pisany do ojca w 20-tym roku?
Hugon blady, podniósł się i >parł plecami o poręcz 

łóżka.
—  No cóż— ciągnął Jacek. —  'korespondujemy ze 

sobą. Bardzo ciekawy typ. Adres dostałem od mamy. 
Mama pomagała mu przez jakiś czas, nc] śmierci ojca 
prawie...

Hugon, mimo zmęczenia, długo nie mógł zasnąć tej 
nocy. Przez mózg przelatywały mu najprzeróżniejsze 
myśli i sprzeczne uczucia mąciły mu serce. Wiadomość 
o Jerzym Kuliku była dian najgłębszym wsti ząsem. Ro­
zumował, że przecież cieszyć się tylko może, a jednak 
cieszyć nie nie mógł. Nad przesłankami rozumu góro­
wało uczucie wstydu i wyrzut sumienia, że on. najstar­
szy, dorosływon, który powinien był zastępować ojca, 
matkę wyręczać w pracy (a matce tak mocno biło dzi­
siaj serce), był tym ostatnim, który przystąpił do ich 
zwiększonej gromady, choć może był pierwszym, który 
się o tem dowiedział. Już raz, przed kilku laty, Hugon 
przeżył podobnie nieznośne uczucie Wstydu. Było to 
wówczas, kiedy nie pomógł dziewczynie w konwulsjach 
na Nowym Świecie. Teraz wyrzut sumienia był może 
jeszcze dotkliwszy j boleśniejszy.

,W kraju płynęło bujne życie, pełne trosk, pracy, ra­
dości, a on, przez dwa lata, zagranicą, zamknięty w 
skorupie swej umiłowanej przeszłości, lak samolubnie 
spędzał czas. Płynęły godziny jego życia, a matka nie 
wiedziała w służbie jakiej idei. Kupował w Bon Mar- 
che pantofelki dla Lisette za pieniądze, ldóre tu zapra­
cowała jogo matka, •— a matce dziś lak mocno i niere­
gularnie biło serce przy powitaniu. On był sędzia nie­
taktu Jackowego Z wysłaniem telegramu, ale czyż Ja­
cek nie miał prawa tak właśnie telegrafować: Hugo­
nie. bracie starszy, wracaj już do kraju, p r z y j e ż ­
d ż a j  do nas, by nam pomóc, by matkę swoją n a t y c h -  
m ia s t wyręczyć w ciężkiej pracy, pracy poświęconej 
nam; wracaj, bracie, d o  naszego demu, boa jest po­
trzebny dla serca twej m a t k i .

ustawę o odebraniu obywatel* 
stwa przyznanego pewnym obco­
krajowcom, którzy przybyli do 
Niemiec po 9 listopada 1918 r „  
oraz o pozbawienie praw obywa­
telskich tych Niemców, którzy 
działają zagranicą na szkodę 
państwa niemieckiego, 3) ustawę 
zakazującą pod rygorem suro­
wych kar tworzenia nowych 
stronnictw politycznych w Rze­
szy.

Fozatem przyjęta została usta­
wa o licencjach na dtwarcie ka­
syn gry. Narazić przewidziane 
jest otwarcie kasyna gry w Ba- 
den - Baden.

Górny SIąsk terenem 
kryzysowym

BERLIN, 14. 7. (P A T .). —
Nadprezydent prowincji śląskiej 
Brueekncr złożył czynnikom kie­
rowniczym w Berlinie obszerne 
sprawozdanie o sytuacji w prze­
myśle na niemieckim Górnym 
Śląsku. Fozatem Brueckner od­
był konferencję z nowemianowa- 
nym pełnomocnikiem nadzwy­
czajnym rządu dla zbadania sto­
sunków panujących w przemyś­
le górnośląskim nadradcą górni­
czym W innockerem.

Prasa podkreśla znaczenie tych 
ltonferencyj, pozostających w 
związku z planami ogłoszenia 
niemieckiego Górnego Śląska „te­
renem kryzysowym".

Czas Ottawie 
prenume ratę na

miesiąc Imiet


